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N. Fan ozdobił orderem orła białego hr. Na- 
dasdy, ministra skarbu w cesarstwie austrja- 
ckićm; orderem S. Stanisława klassy II P. 
Franciszka Habermana, członka wydziału skat- 
bowego i radcę nadwornego kamery austrjackićj; 
P.P. Kaźmierza Raczyńskiego, aśsessora kol- 


leg. w wydziale zagranicznym ces. rossyjskie- 


go i Franciszka Górskiego, referenta w kom- 
misji ustanowionej dla poszukiwań tyczących 
się posiadłości i kapitałów pruskich, kawale- 
rami orderu S. Stanisława klassy THI. 

Otrzymali order Ś. Stanisława klassy IV Jó- 
ef Boczkowski i Józef Głębocki inspektorowie 
policyjni. 

Mianowani zostali sędziami pokoju do powia- 
tu lubelskiego X. Mateusz Wojakowski, do 
pow. Kraśnickiego Józef Łaski; zastępcą podsęd- 
ka sądu pokoju pow. siedlec. Kajetan Majewski. 

Tom III najświeższego romansu historycznego Ale- 
xandra Bronikowskiego pod tytułem: POLSKA w XVil 
WIEKU czyli Jan III Sobieski i dwór jego. wycho- 
dzącego w Warszawie w polskim języku, jednocze- 
Śnie z oryginałem niemieckim w Dreznie , jest już 
ukończony. Prenumeratorowie odebrać go mogą w 
kantorze A. Galczowskiego i Komp. przy ulicy Za- 
bićj pod Nrem 472 za opłatą złp. 5 na tom dalszy. 
Chcący prenumerov. ać na nowo, złożą zł. 15 zawy- 
szle trzy tomy i prócz tego zł. 5 a conto tomu 4g0. 

W kantorze moim przy ulicy Dłagićj N. 560 
ebok domu Lasockich przyjmuje się jeszeze 
tylko prenumerata do. d. 31 lipca na portre- 


ty N. Cesarza 1 Króla Mikołaja 1, i Gesarzowćj 


eA 
Wszystko dla wszystkich, 
z wh, 


Prenumerata miesięczna złp. 2 gr. 20. 
Kwar. złp. 8$. Nr pojedynczy gr. 6. 


Królowej Alexandry Feodorowny podług na- 
stępającej ceny. Exemp. na przed. fran. pa- 
pierze zł, 3, w najlepszych odciskach zł. 4, 
na chińs. papierze zł. 6, na płotnie i na ram- 
kach olejno malowany zł. 12. Jeżeli kto z 
prenumerujących zechce mieć ramy wyzłaca- 
ne, gustownie zrobione, otrzymać je może wraz 
z portretem, Za umiarkowaną cenę po zł. 6, 
uł 9 i zł. 15 w stosunku szerokości. Także 
zaprenomerować można na wielkie portrety 
N. Pana, dla wszelkich magistratur rządowych 
i osób prywatnych. -Exemp. na płótnie i na 
ramkach olejno malowany wysokość 13 łok.kosz* 
tować będzie zł. 60; za zupełne podobieństwo 
i piękność sztuki raręcza się. J. Pawłowski. 

Do jednego 7 obywateli, mieszkającego na 
Krakowskiem Przedmieściu, przybył młody 
wieśniak z listami z prowincji; wedłng zwy- 
czaju używanego na wsi uwiązał konia, u drzwi 


„ sienoych, a sam pospieszył wręczyć przywie- 


zione swemu panu pisma. W 5 minut zapo- 
wrotem zpierwszego piętra, nie znalazł już 
więcćj przywiązanego konia, a zręczny zło 
dzićj, dotąd nie mógł być wyśledzony. 

Dziś wyszedł Pamiętnika Umiejętności Prof. 
Szyrmy zeszyt 5, i zawiera następujące przed- 
mioty. 1) O nadużycia w metafizyce odkryć 
i postępów umiejętności przyrodzonych io mä- 
terjalizmie, » pism Portałisaj przez S. Kei 
Życie i pisma Lichienberga; przez Z. E. G. 
3) O więzieniach i zakťadach poprawczych ; 
przez Fr, Hr. Skarbka. 4) Cblężenie Koryn- 
tu, poema Lorda Byrona, tlómaczone zangiele 
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skiego. 5) Słońce bezłennych, z tegoż; przez 
S. K. 6) Wspomnienie, sonet; przez S. K. 
7) O domach gry, czyli co lepićj czy jezaka- 
na, czy upoważŹniać? przez K, H. 8) O po- 
chlebstwie i przypoehlebianiu się, — o gadatli- 
wości i wielomówstwie, z Teofrasta; przez J.K. 
M. 9) Rozmaitości Przyjęcie Humboldta w 
towarzystwie P. N. — List Jana Sniadeckiego 
do Niemcewicza. — Medale polskie w Galicji. — 
Nowo odkryty dawny zabytek mowy polskiej. 
10) Nowe dzieła. Melitele. — Obrzędowe usta- 
wy żydów J. N. Janowskiego, — Filozofja hi- 
storji Molitora. — Zbiór ustaw Państwa Rossyj- 
skiego. — Wizerunki znakomitych ludzi Xaw, 
Preka. — Marja Sztaart B. Hor. Kicińskiego. — 
Dzieła Rozmaite. — Prospekt na słownik ency- 
klopedyczny. 

Dnia onegdajszego bawiąc się dziecko w domu je- 
dnym przy ulicy Pięknćj przy balji wodą napełnio- 
néj, wpadło w nią. Matka spostrzegla ten przypa- 
dek wtenczas dopićro , kiedy już za późno było oca- 
lié życie zalanemu wodą dziecku ! 

Ten sam Pan K. o którym niedawno wspo- 
mnieliśmy znowu napisał artykuł. Tą razą 
niepoprawniejszą jeszcze polszczyzną zżyma 
się na Kurjera Polskiego. Nadmienia nawet 
coś o maczudzę. (*) Co to będzie, jeśli ta 
śmieszna dysputa dłaźćj potrwa $— Kur. Pols. 
wprawia Pana K. w coraz gorszy humor. 

Polskie obligacje udziałowe stały w Ham- 
burgu d. 2 lipca po 1254 do 126. 

Polską pszenicę płacono w Amszterdamied. 
29 czerwca po 325 do 365. 

Przyjechali do Warszawy. — Abramowicz Romuald 
obyw. 625 Kozia; Czekaiewicz Macićj 414 Gerlach 
Gustawski Macićj 625 Kozia; Kluczewski ' Tomasz 476 
Senatorska; Skarbek Michal hr. 414 Krak. Przed. ; 
Terlecki Felix 2673 Bednarska; Zieliński Maxymiljan 
416 Senaterska; Borkow ski Józef podsędek 583 Długa; 
Podowski Adam 603 Bielańska ; Zwierkowski Jan 556 
Długa ; Kotowski Wiktor z Austrji 978 Gnojna. 
Dziś zrana ciepła stopni 9, — Wczoraj w polud. I4. 
TEAR ROZVAITOŚCI. Dziś: Pan domu, Co glowa 
to rozum, i Warjat z potrzeby. 


C) Oto są słowa Pana K: « Goniec dźwignął 
aburącz silnę maczugeę na poskromienie tćj jednej nie- 
miłej sobie prawdy, że broń egoizmu jest najslabszą 


DK AŻ Ne » 
GRU iabomosci CHagraniczne, 
W Pradze czeskićj zakończył Życie d. 14 


czerwca xiąże arcybiskup Chlumczański, gor- 
liwy o narodowe wychowanie Czechów. Za 
jego staraniem zakładali xięża szkółki, które 
obudziły zamiłowanie języka ojczystego. 


Bawarji przywrócony został katolicki kla. 
sztor Benedyktynów, założony jeszcze przez 
Karola W. 


bronią.» Zadna prawda maczugą się nie uskramią 
To nie po polsku. Któż tak pisze? A dalćj twierdzi 
Pan K: «że ta broń jest rzeczywiście z pewnej stro- 
hy grobem myśli.» 1 to nie po polsku. Cóż bowiem 
znaczy broń mająca być grobem myśli z pewnćj stro- 
ny? Są wzruszenia u ludzi tkliwych, tak mocne, że 
częstokroć nawet język rodowity, ten tlómacz i chę- 
ciimyśli naszych wypowiada im swoje posłuszeń- 
stwo , rażąc słuch niestrojnemi tylko dźwiękami. Na- 
tenczas ludzie tacy nie mówią ale szczebioczą, jak 
dzieci z płaczem usypiające w kolebce. W tym smu- 
tnym przypadku znajduje się teraz Pan K. Zaluje- 
my go; ale roztrząsać jego zarzutów i prostować je- 
go zdań nie będziemy, póki się lepićj po polsku pi- 
sać nie nauczy. Póki się nie przekona czytając sta- 
rych autorów naszych, że wyrazy: moe. człowiecza 
wtajemniczyć się, początkujący, wiadomostka, dro- 
bnićć, zrozmaicić i t. d., są prawdziwie polskiemi , 
a nie cudzoziemskiemi, jak mniema Pan K., wyra- 
zami. Kto pisze do dzienników z pobudek osobistych, 
czy dla jakićjś tam nieukojoućj urazy , niechajże się 
przynajmnićj ztóćm nie wydaje; Pan K. przeciwnie 
czyni. On jak może wysila swój dowcip ze względu 
litery M. W różne zapuszcza się domysły. Od Me- 
liteli i Kurjera przeskakuje do lzydy. Tego watku 
(iak mówi) trzymając się wraca do Kuriera. Tu do- 
Ee «z formy w toku i wyrażeń i myśli » poznaje 
Pana M. Ileż sobie pracy zadał Pan K.! Jak pilnie 
szperal! I wyszperał ,— co? Literę M., którą żaden 
artykuł nie był podpisany w Kurierze, która się Pa- 
nu K. jak we śnie przyśniła. Zapewniamy Pana K., 
że nigdy sobie podobni pracy w wywiedzeniu się o 
autorze artykułów podpisanych przez lit. K. nie zada- 
my. Wolelibyśmy czytać starą austrjacką gazetę. P. K. 
lubi plotki, doniesienia, pokątne wiadomostki; Pan 
K. dąsa się i gnićwa nie wiedząc o tćm, że gnićw 
jest tylko umysłowćj niemocy udziałem, a w pisaniu 
rozśmićsza. Pan K. nie zna polskiego języka, a pi- 
sze artykuly! Ale Pan K. umie po grecku. 
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Towarzystwo zawiązane w Nowym Jorku w 
celu przyzwyczajania ludzi do wstrzemięźliwo- 
ści od trunków tyle skutkowało, iż od kilku lat 
konsumpcja mocnych trunków w tem mieście 
e piątą część się zmniejszyła. 

W gazecie rządowćj pruskiej jest nowe obra- 
chowanie ludzi na kali ziemskićj według wy- 
znań, _ Bezimienny autor liczy katolików 
142,145,000; ewangielików 62,785,000;wyznaw- 
ców kościoła wschodnio-greckiego 57,110,000; 
wyznawców kościoła ormjańskiego , kop- 
'tów i sekt innych religijnych 5,850,000; ży- 
dów 3,260,000; mabometanów 137,700,000; 
wyznawców Bramy 117,000,000; budzistów i 
wyznawców nauki Konfucjusza, Fo, Xintoi in- 
nych 230,000,000; wyznawców szaimańskich, 
albo lamajskich 42,350,000; wyznawców fety- 
szyzmu i innych nieznanych religji 73,600,000. 

W mieście Nowym Jorku jest sześć muro- 
wanych domów szkólnych; w każdym z nich jest 
szkoła dla młodzieży męzkićej i oddzielna dla 
płci żeńskićj. Do wszystkich uczęszcza 6000 
dzieci. 

Roku zeszłego wystawiono w mieście półno- 
eno-amerykańskkóm Cincinati 416 nowych co- 
mów, to jest 195 murowąnych, a 221 drewnia- 
nych. 


Paryżu otrzymano wiadomość, Że Sułtan 
życzył, ażeby rząd francuzki odwołał ze Stam- 
butu posła swego hr. Guilleminot. Rząd fran- 


cuzki dał do zrozumienia Sultanowi, że nie 


może Życzeniu jego zadosyć uczynić. ET 
Ludwik Bonaparte wydał w Florencji tłó- 
maczenie Tacyta Agrykoli. W mieście tem 
mieszka teraz P. Catalani i Rossini. 
Prywatne doniesienia od wojska fvancuzkie= 
go wAfryce różnią się nieco od baletynów u- 
rzędowych. I tak donoszą, że Algićrczykowie 
nie ustąpili z Torre Chica, ale się tam upor- 
czywie bronili, dopóki Francuzi warowni téj 
szturmem nie zdobyli. Francuzi mieli tam 
stracić 50 ludzi i kilku oficerów, a nie 20 
żołnierzy, jak donoszono. Jenerała Bourmont 


Biotylko piasek obsypał, ale pęknięcie haubi- 


cy miało pod nim ziemi kawał wyryć i wywrócić 
go zdwoma wyższymi officerami, Admirał doe 
nosi, Że dwaj majtkowie zatkaęli białą cho» 
rągiew na murach warowni Torre Chica; po- 
dłag listów prywatnych, nie równie więcćj majt- 
ków, opatrzonych w kamienie rzuciło się na 
mury, i wypędziło znich Algićrczyków, gdy 
tymczasem woltyŻerowie, Beduinów z małej ba~ 
tercji spędzili. Kula nietylko świsnęła koło ucha 
jenerała Bourmont, ale takżej trafiła konia na 
którym siedział; jenerał ten o mało nie był 
schwytany przez Arabów; odtąd zdjął jenerał 
z kapelusza pióro, ażeby go Arabowie nietak 
łatwo rozróżniali. Wszystkie doniesienia prze» 
konywają, Że wojsko lądowe ubiegało się a 
majtkami w zapale i męztwie. Wojsko winno 
wiele konsulowi sardyńskiemu, który uciekł 
z Algieru i uwiadomił jenerała Bourmont © 
wszystkich pozycjach nieprzyjaciela; to wstrzy” 
mało nieco wylądowanie, ale Francuzi mogli 
już wiedzieć, że Algićrczykowie są za góra- 
mi o wystrzał działowy od brzegu. Flotta przy- 
gotowała się do rażenia ich z boku, gdy tym». 
czasem piechota w ściśniętych czworobokach 
naprzód postępowała. Wkrótce zaczęli Ale 
gićrczykowie bić z 30 dział i massa jazdy a- 
rabskićj rzuciła się na Francuzów z góry, gdy 
wtym samym czasie około 15,000 piechoty 
stało wszyku bojowym na wzgórzach. Okru- 
pny ogień z flotty zmusił jazdę do odwrotu. 
Z piechotą nie przyszło do bitwy, bo A]gićr= 
czykowie, widząc, Że ją Francuzi ominęli, o- 
puścili wzgórza i zostawili tam obóz i dzia- 
ła. Artyllerją Deja dowodzi zdatny officer 
włoski, który pod Napoleonem służył jako szef 
bataljonu. Dnia l4czerwca wieczorem ruszył 
oddział Francuzów drogą ku Algićrowi. Dwa 
inne oddziały usiłowsły okrężyć korpus dwu= 
nastotysięczny jazdy nieprzyjacielskićj, który 
się był oszańcował za parowem. Francuzi wy- 
wierzyli przeciw niemu 12 dział i byli tak 
rozjątrzeni, iż zamierzyli nie dawać pardonu. 
Niewiadomo, jaki był wypadek. 

Rząd francuzki kazał zabrać ogłoszoną w 
Tulonie odezwę arabską do Algićrczyków,pe= 
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nieważ Tahir pasza Żądał tego, twierdząc, że 
obraża Turków; ztóm wszystkićm, władze nie 
poszukiwały tej odezwy. 

W teatrze paryzkim Varietćs, w czasie re- 
prezentacji, był niedawno taki hałas, że kró- 
lowa neapolitańska i xiężna Berry musiąły teatr 
opuścić. 

W Lugdunie były znowu rozruchy. Nie- 
spokojni chcieli uwolnić a resztowanych za 
dawniejsze rozruchy. 

W Bordeaux zabroniono zapalać ognie wilją 
świąt; za przyczynę podano między innemi, 
Że wteraźniejszćj politycznćój epoce, w którćj 
się ważą losy Francji, należy czuwać, ażeby 
Żaden wypadek nie naruszył spokojności pu- 
blicznćj. Z tój samćj przyczyny przegląda- 
ją wszędzie we Francji paszporta z wielką ści- 
słością. 

W Madrycie zaczynają teraz sądzić o jene- 

rale Espana, nieco inaczćj, jak dawniej: pa- 
da na niego podejrzenie, Że trzyma z libera- 
listami. ; 
- Minister wojny hiszpański posłał dymissję 
36 officerom, którzy byli dawnićj wolnymi 
mularzami. Mówią, że podobny los spotka 
400 officerów, którzy służyli za Józefa Na- 
poleona. 

W Lizbonie rozrzucone znowu odezwy prze- 
eiw rządowi Don Miguela. Porvtugalja jest 
w najgorszym stanie. 


r. Orlow poseł c. rossyjski wyjechał ze Stambu- 
łu; w czasie parad wojskowych jeździł zawsze kon- 
no obok Sultana, który go prosił, aby z poblażaniem 
dawał zdauje o jego wojsku. 

( koło 400 domów zgorzało w Stambule w nocy z 
z dnia 30 na 31 maja. 

Wielki wezyr posłany został przeciw powstańcom 
albańskim ; w miejsce jego mianowany jest komen- 
dantem w Adrjanopolu Hussein Pasza. 

Przybywający do Stambułu Grecy pod pozorem 
oswobodzenia greckich niewolników w padają do a » 
mów spokojnych mieszkańców i dopuszczają się ro- 
zwaitych nieprawości. To dało powód, że rząd tu- 
recki wezwał o pomoc posłów i konsulów zagrani- 
eznych. Ś 

Haslem powstańców albańskich jest: Wybicie się 
apod jarzma tureckiego i zaprowadzenie rządu nie: 


podleglego. D póti tego celu nie osiągniemy, niech 
niki nie chowa pałasza do pochwy. Kilku dowódzców 
dawnićj nieznanych wysiąpiło i usiłuje grać w po- 
wstaniu ‘tém ważną rolę; zaczęli oni od rozdawa: 
nia pieniędzy dla zjednania sobie stronników. Za naj- 
szczególniejszą rzecz uważają, że kobićty , które u 
ludów na wschodzie zamieszkałych, zadnego nie mia- 
iy wływu na życie publiczne swych gnuśnych nię- 
Żów i braci, teraz pićrwsze do powstania zachę- 
ca'a i z fanatycznym zapałem zagrzewają ich umy 
sły i serca, a 


Dalszy ciąg Wyjatków zlistu ziomka naszee 
go P. Kowalewskiego. 

« Dnia 4 czerwca o 3 godzinie zrana zawitaliśmy do 
wsławionego Katerynburga. Imaginacja pobudzona 
opowiadaniem znawców rzeczy górniczćj , przedsta- 
wiała blaski skarbów niewyczerpanych , ich rozmai- 
tość i cenę niewysławioną. Samo nazwisko miasta 
przypomina wiek Katarzyny. Prosta wioseczka, przy- 
tulek kopaczy min, przemienia się w ogromne, po- 
ważne i bogate miasto. Dziś obszerność jego niemal 
trzy razy większa od Permu; ustępuje mu atoli w 
porzadku , ochędóstwie i foremności. Perm, podobny 


"do dobrze wychowanego i majętnego młodzieńca ; 


rządnie używającego dostatków. przejmującego po- 
lor i smak wieku, w którym do czynnego Życia rad 
występuje. Wszystkiego tu nie wiele, ale wszystko 
bogato, porządnie , czysto. Katerynburg, zdaje się 
jakby po zgonie okropnego kutwy , dostał się w pu- 
ściźnie młodzikowi, który z boku poduczony zaczy- 
na teraz wprowadzać okazałość. 'Tu domy poczer- 
niałe, bez porządku rozsypane; tu nieochędóstwo ra- 
Żące, obok tego gmachy najnowsze, najgustowniej- 
sze i najogromniejsze. Gdzieindńićj w oknach zako- 
pcenych ujrzysz firanki bardzo kosztowne, na sta- 
rych przypicckach wznoszą się piramidy marmurowe, 
urny z granitu: zewnątrz niesmak, wewnątrz ponęta, 
Słowem, wszedzie walka zgyrzybiałej starości z mło- 
dością. Lecz idź dofabryk, przypatrz się i dziw się! 
P. Helm aptekarz, rodem ze Stralsundu, od dzieciń- 
stwa oddany historji naturalnćj , później w 1805 r. 
członek poselstwa ross. do Pekinu, w Kiachcie i Ur- 
dze uczył się po mągolsku, ułożył nawet krótką 
grammatykę i słownik tego języka. Rękopisy te, ra 
zem z zielnikiem zebranym podczas wędrówek spałi- 
ły się w Moskwie w r. ISI2. Przed trzema łaty rospo- 
czął budować fabrykę dla wydobywania metalu ckro- 
mium i użycia go do robienia farb. 12,000 rubli po- 
czątkowie „włożył kapitalu. Otrzymał dla tej fabry- 
ki od cesarza przywilej,na lat 10. W pięknóm miej- 
stu o 3 wiorsty od miasta wybudował piękne dumy. 
dla fabryki, skorzystał z wąziutkiego strumyczka , 
wykopał stawek i utrzymuje go w dziwnej czystości, 


s 


A 


Zamyśla tu założyć ogród fruktowy. Tym czasem 
jedlina i cedry uprzyjemniają powabną daczę. (*) Po 
nad stawkiem zasadzają się kwiaty, robią się altan- 
ki. Wszędzie gust, oszczędność. Widziałem tylko kil- 
kanaście pokojów we trzech piatrach ; w nich „pelno 
naczyń, instrumentów; dziesięciu ludzi pracujących 
tam pilnie pod dozorem Niemca łysego, z warko- 
'czem , fajką w zębach, ze skórzaną na głowie czape- 
czką i z białym fartuchem. y 
Wszystko tu w ruchu ,`a w ostatnim pokoju 
już stoją słoje 7 cudnemi farbami. Helm do 
500 rubli już ma dochodu miesięcznego. 
Szkoda, że teraz mennicą bez ruchu: robota 
skończona. Tego roku wybito na 800,000 ru- 
bli, miedzianych pieniędzy. Fabryka przemy- 
wania złotego piasku bardzo piękna, zachwy- 
cała nas swoją prostotą i działalnością. Wła- 
snemi nogami deptałem górę takiego piasku, 
własneini rękoma przesypywałem go. Z tem 
wszystkićm można powiedzieć, że jakbym nic 
nie widział. Fabryka szlifowania kamieni i wy- 
rabiania z nich różnych osobliwości dla dworu, 
jedyna w swoim rodzaju. Praca i zgrabność 
cudowna. Wyrobienie listków na niewielkiej 
piramidce granitowćj, kosztuje dwuletnićj pra- 
cy dla dwóch ludzi dzień 1 noc pracujących. 
Jedno. koło obracane wodą, porusza tysiące kół 
wielkich i małych w fabryce. Ręka sztukmi- 
strza niemi kieruje. Nawet dłóto w jego pal- 
cach obraca się siłą wody.  Góż powiem o czu- 
gunnćj fabryce Jakowlóćwa o 5 wiorst od miasta 
położonćj? Budowy jéj składają osobne mia. 
steczko. Wszystko tu od przepychu i na ogro- 
mną skalę. Codziennie 500 pudów wyrabia 
się czugunu. Brzegi stawu Wierchnie-iseckie- 
go obwąrowane czugunem, którego tu nie ĉa- 
łują. Woda i tu niezmiernie czynna. Późna 
jaż pora dnia nie dozwoliła widzieć samego pro» 
= Cessu roboty, Widziałem ogromny piec, w 
j którym ogień piekielny słapia bryły czegunu 
i przelewa w różne formy z kamienia niesły- 
chanej trwałości P. Jakowlew zostawił tu dwóch 


NO POB BOZE EZ ER APR PE PEZEOP REDNIE 
©) Tym wyrazem zowią Rossjanie dawne rzymskie Villa, > 


francuzkie maisońs de płaisance, a my że nie wiele tych 
roskosznych przymiejskich że tak nazwę fołwa, keczków ma- 
my, dla tego i o nazwiskę mie postaraliśmy się: — (Przypisek 
włościcielą tistów.) 
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rządców swoich poddanych, z których każdy 
zajmuje osobny pałac murowany, i jest bardza 
biedny, bo ledwo 5000 r. ma pensji, 25,000 
na stół, a na Boże Narodzenie i Wielkanoc po 
10,000 rubli gotówką nagrody i t. d. Niepo- 
dobna ci opisać wszystkiego com widział, Po» 
wiem tylko Że to złote miasto. 

W Katerynburgu Niemcy formują osobne ko- 
ło. Tu Helm, Auerbach, Schulze, Wolf, La- 
moni i mnóstwo innych. Co środa u jednego 
z nich z kolei bywa klub niemiecki. Jużem 
się wybrał do drogi, lecz gdy Helm z kolei go- 
spodaruje i częstuje Niamców, nie wybiegałem 
się od prośb, udałem się na klub i do białego 
dnia czas najprzyjemnićj przeleciał, Ztamtąd 
do powozu i dalćj w drogę, w drogę najniego- 
dziwszą.),, „FR 


em 


WIEK XVIH czyli RUSSO i WOLTER. 
(Z Ravue de Paris.) j 

Jakiż miał wpływ Jakób Russo na spółcze» 
snych? — W tym czasie kiedy pisał'nie było 
ducha religijnego; nie było i zamiłowania szcze- 
rćj wolności,tak jak wolność ludzie slarego wie- 
ku pojmowali; nie było i czucia rycerskićj cze- 
ści pośrednich czasów. Została tylko wątpli- 
wa, chwiejąca się powaga cnót, które tak zwa- 
ni filozofowie wystawiali. 

Jan Jakób, mizabtrop w nieszczęściu, otwar= 
tą wojnę wypowiedział swemu wiekowi; w piź 
smach swoich był przeciwny temu wszystkie; : 
mu na co sięj własnemi patrzał oczyma. Sród 
wykształconćj społeczności namawiał do dzi- 
kiego Życia; w monarchii ogłosił układ to» 
warzyshi, który późnićj chciano do prakty= 
cznego użytku zastosować we Francji, na do- 
wód, że go nie zrozumiano. Naostatek w obliv: 
czu zepsucia i występków chwalił cnotę; mis- 
sjonarz od nikogo nie wezwany, sumiennie uisze 
czał się z obowiązków które nań powołanie 
genjuszu włożyło; cierpiał, prześladowany ra= ` 
czćj własną imaginacją, niżeli od nieprzyjay- 
cioł; lecz nigdy nie zmienił swego sposobu 
myślenia, ani ukrywał nazwiska, Niędola za» 
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ailata jego miłość własną; cierpienia. pochle- 
biały próżności. Jak inni spółczesni dop: = 
ścił się występku; ale pamięć na zboczenia 
młodości rozniecsła płomień jego genjuszu. 
Sławiąc cnotę zdawał się być wymowniejszy w 
żalu po tem co utracił, niżeli Fenelon w 
opisywaniu tego co posiadał. Russo jest przy- 
kładem, apostiofem skruchy; wszystkie jego 
pisma napełnione tém uczuciem. I Julja jego 
i on sam w zeznaniach mówią: **zleśmy czy- 
nili, ale żałujemy tego, i zaczynamy być cno- 
tliwemi.,, — Miał Russo pewną wyniosłość 
serca i dumęjale to była duma nowo nawróconego, 
który wybrnąwszy z przepaści obłędui występ- 
ków cbełpi się, że z takiego poniżenia tak wy- 
soko wzleciał. 

Wiek swój zadziwiał zrazu paradoxami; lecz 
nie zaniedbał wycisnąć na nich piętna ge- 
njuszu; znając to dobrze, że dziwak bez taten- 
tu byłby tylko godnym politowania. Nastę- 
pnie przemawiał w sprawie uczuć religijnych 
i cnót domowych; bronił tego wszystkiego, 
czóm drudzy pomiatali.-. Wywody jego skut- 
kowały; zwróciły umysły na drogę wznioślej- 
szych i szlachetniejszych pojęć; lecz wymowa 
© Russa , aczkolwiek tak porywająca, dzielna, 

nie miała jedoak dostatecznćj mocy ku ocu- 
ceniu uśpionych od dawna uczuć. Słowa jego 
przelatywały mimo uszu ludzi starzejących 
się w obojętności i sceptycyzinie; potrzeba by- 
ło dla Russa nówego świata, nowych poko- 
leń, — a on pisał dla uezniów Woltera. 

Wpływ sprzeczny, przeciwny Woltera i Rus- 
sa na publiczną we Francji opinją, najlepićj 
tłómaczy stan obyczajów osiemnatego wieku. 

- Wolter miał tę ważną korzyść przed swo- 
im rywalem, Że się pićrwćj zjawił; przyznać 
także należy, że wiek wktórym Żył, zdawał się 
być stworzony dla Woltera, i nawzajem Wol- 
ter zdawał się być stworzony dl» wieku XVIIŁ. 
Zastał społeczność gardzącą wszelkim entu- 


zjaamem, chcącą się wywyższyć nad wszyst. 


kie namiętności; on saar Żadnćj nie miał prócz 
własnćj miłości którą, cywilizacja rozzavza, nie 
uskramia. Genjusz jego burzącą działał mo= 


cą; szerzył Wolter około siebie spustoszanie 
bez zapału i uniesień; wszystko wątlił, wy= 
wracał pośmiechem szyderstwa; psał ironją. 

Panował rzeczywiście za dni swoich; wiek 
XYII uczynił wiekiem rozumu. Ośmielił myśl 
przeraził duszę. Wyostrzył dowcip; ale życie 
obrał z wszelkiegowdzięku. PRozprószył urok 
wszystkich uczuć. Smiejąc się sardonicznym 
uśmiechem nie jedną wykrzlusił prawdę; ale de 
la Maistre nazywa go padalcem ssącym słodycz 
z ziół najwonniejszych, zatruwającym najpię- 
kniejsze kwiaty. — W imie przesądu wytrawił 
Woller z szczerćj istoty wiarę pokoleń i wje- 
ków; nie był to anioł, ale szatan cywilizacji. 
Za dni jego wszystko usiłowano przywieść do 
wyobrażeń jasnych, ale drobnych; do pojęć zro- 
zumiałych, ale zacieśnionych, jałowych. Wzgar= 
dzono natchnieniem; potrzeba było wszystko 
ma najdrobniejsze rozbijać atomy; wszystkiemu 
pićrwćjodjąć życie; i wątpićo wszystkićm. Ree 
flexja była hasłem i godłem tćj cywilizacji, 
którą Wolter popierał; reflexja zimnego roze 
sądku; ale nie reflexja wzniostćj filozofji, któ- 
ra rozsądek podbija pod posłuszeństwo rozumu; 
a rozum pod posłuszeństwo natchnienia — naj- 
piękniejszego dara nieba. O tej reflexji, o tém 
uznaniu samego siebie w nadziemskićm, od- 
wieczném , nieśmiertelnćm jestestwie nic nie 
wiedział mędrzec fernajski..... Za sprawą Wol- 
tera nczucia ludzkie w wieku XVIII, przeksztat- 
ciły się na wyobrażenia. Nic nie czuć, wszy- 
stko pojąć, otoż kres zawodu który on obrał !! 

Taka była Francja za czasów Woltera. Z 
ustronia Fernćj jak z gwiazdouwaźni ogarniat 
on duchem swoim całą Europę. Z zakąta fer= 
nejskiego zdawał się żyć drugim sobą w Pa- 
ryżu; tam miał swoich reprezentantów i uczniówz 
tam najpierwćj odczytywano jego pisma; tam 
sławie swojój nigdy nie dozwalał starzeć się £ 
iść w zapomnienie. Czyjeż trajedje publiczność 
stolicy rzęsisiemi okrywa poklaskami?  Wol- 
tera. — Czyjeź listy, epitry gładkim wierszem 
obwieszczają filozoficzne prawdy? Woltera. — 
Kto je zaprawia solą dowcipu : Wolter? Kte 
staje w obronie uciśnionćj niewinności? Wole 
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ter, kto pisze śmieszne, wesołe powieści? Wol- 
łer? Kto usiłuje podkopać biblijne tradycje? 
Wolter,—kto nicuje wiekami poważne mniema- 
nia? Wolter. —I zawsze Wolter,nie kto inny,tyl- 
ko on sam. On to wszystko zdziałał stylem 
jasnym, łatwym, żartobliwym, ucinkowym, po- 
tocznym. Rymy, dowcip, rozum, filozofja, sa- 
tyra, prawda i fałsz, złe i dobre szerokim wy- 
tryskują strumieniem z Fernaj, Z tego nigdy 
niewyczerpanego źródła, — złąd rozlewają się 
po Francji i po całćj Europie. 


Cóż miało się stać ztym wiekiem nawykłym 


do wolterowskiego rozumu, gdy nagle zagrzmiał 
głos Russa ? — Którego usłuchać apostoła ? — 
Wiek postąpił sobie w tej mierze, jak ludze 
niedotęźni: nie odrzucił ani pićrwszego , ani 
drugiego, chcąc obudwu pogodzić. Ztąd w ka- 
dym względzie tak dziwne łączenie sięi prze- 
cinanie dwóch wpływów, dwóch sił działających 
w przeciwnym kierunku, - 

Wolter zmysłową tylko znał miłość; w tra- 


-jedjach inną wystawiał, araczćj chciał wysta- 


wiać. Jego Dziewica Orleańska na zawsze po- 
zostanie gorszącym przykładem najswawolniej- 
szćj rozpusty. Miłość u niego nie była na- 
miętnością, ale uciechą. Russo cale inaczćj 
ją odmalował; chciał on miłością podnieść, roz- 
niecić wszystkie obumarłe w sercu ludzkiem 
szlachetne uczucia. Wolter stworzył Kandy- 
da i Kunegundę; Russo Julją i Saint-Preux. 
Jakiż skutek sprawiły te tak przeciwae obra- 
ay? Zatrzymano z szkoły Woltera owę oboję- 
tność, która koi, pociesza wszelką urazę, ka- 
żdę stratę; rozumiejąc, że wszystko jest najle- 
psze w tym najlepszym świecie. Z szkoły zaś 
ussa unoszono się exaltacją kochanka Jalji; 
tez wielkićj nawet usilności łącząc w jednę ca- 
łość tak rożnorodneelementa. Z kryjowek bru- 
nej rozpusty rzucano się w czułość romanso= 
wą; uciechę, rozkosz zmysłów zespolono z pla» 
tenizmem miłości. Co ateli było raczćj zmia- 
ną mody, niż rewolucją obyczajów.. Wielkie, 
Wysokiem pojęciem rozdęte słowa, jak z reje- 
stru płynęły, — w ubóstwie duszy, w niedosta« 
tku tkliwszych uczuć. Entuzjazm był w fia- 


zesach potocznćj rozmowy; lecz do serc nie 
przenikał/ń, > 

Wolter, jak wszyscy spółcześni, z wiary się 
naśmiewał małżeńskićj. Było natenczas wsty- 
dem mieć cnotliwą Żonę; a zaletą mody lekce= 
poważać jej łatwe i wszystkich nawet chęci 
uprzedzające względy. Russo odbudował zbu= 
rzoną świątynię poślubionćj wiary; tak jak był 
miłość wskrzesił. Rozwiozľe powieści szerżą» 
ce niewstyd łaskotliwemi obrazami,ukrócił Emi- 
lem. Spowszedniałe, z wszelkićj zacności obra» 
ne małźeństwo,uświęcił, na niepokalanych grun= 
tując obyczajach; stan ten, jak mówiono, nidny, 
jednostejny, zdobi, krasi najponętniejszeńi 
wdziękami zgody i szczęścia domowego. Uci- 
ski jego , przykrość osładza przypominaniem 
niewinnych pociech rodzinnego ustronia. Na- 
reszcie w imie rozsądku i macierzyńskićj czu= 
łości namawia kobiety, żeby same dzieci swo- 
je karmiły; żeby same zajmowały się ich wy- 
chowaniem. 

Wiek rozkołysany między złem i dobrem, 
ni jednemu ni drugiemu zupełnćj nie odma* 
wiając słuszności, postanowił iść za radą Rus- 
sa; w części jednak i dawniejszy zachować oby= 
czaj. Szacowano, wielbiono tkliwość i skro- 
mność z przykładu Julji; wielce poważano za- 
pał i entuzjazm z przykładu Saint Preux; przy= 
klaskiwano podobnym kochankom, choć w in- 
ne juź uwikłanym więzy. Lecz zarówno chwa= 
lono rozpasane namiętności naruszające statek 
mężów, wiarę niewiast. 

Mięszanina tych różno-rodnych pierwiastków 
dziwniejsza jeszcze była w moralności i polityce. 

Moralność Woltera wspierała się na doświade 
czeniu; zawierała maxymy praktycznćj użyte» 
czności; nakazywała ludziom 'strzedz się wyż 
stępku i śmieszności. Odjąć się wszystkim ` 
przęsądom, Żyć pedług czasu i okoliczności, =— 
otoż główne zasady Woltera. "Taki Pope my- 
ślił; poważniejsza, ale równie jak wolterowska, 
oschła jego moralność nie wzruszy serca, mie 
roznieci entuzjazmu cnoty. Zaleca tylko re 
zygnacją!  Wielbizdanie się spokojne, próżnia» 
cze, na to co los, przygodnym zdziała trafem, 
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Moralność taka nie przypąda do miary z 
kształtem rządu republikanckiego;ponieważ, jak 
powiedział Montesquieu rzeczpospolicie potrze- 
ba cnoty. Nikt tćż od Woltera nie był przeci- 
wniejszy gminowładztwu. Burzy się en, zły 
ma, ale oburzeniem i niepokojem obrażonćj mi- 
łości własnćj. Pokumawszy sięz wielkimi pa- 
nami nienawidził rewolucji; podkopywat wła- 
dzę osobliwie po powrocie z Berlina, w przebu- 
jałych swoich omylony nadziejach. Ale czynił 
to raczćj z prywatnćj niechęci ku jednemu 
tylko królowi. Wolter nie był mężem 
rewolucji; aczkolwiek przysparzał jćj podniet 
wybijającą z kluby wszelkiego umiarkowania, 
śmiałością pism swoich. Nie wiedział jaki 
pożar rozniecał się w umysłach za jego spra- 
wą. — Z szczerego przekonania byłby nigdy 
nie poinógł do zawichrzenia istnącego po- 
rządku. Był on tylko mimowolnym instru- 
mentem zniszczenia. W gruncie serca mnie- 


mał w polityce, jak w Kandydzie: że wszystko 


było najlepsze w najlepszćj, jak tylko być mo- 
że administracji. — Wolter doczekawszy się 
rewolucji, byłby bez pochyby należał do stron- 
nictwa tych młodych paniczów, wielkich ama- 
torów filozoficznych wyobrażeń w salonach, któ- 
rzy zamiast coby mieli podzielić niebezpieczeń- 
stwa uciśnionego rojalizmu, co wskok powę- 
drowali do Kobłentz: gdy z owych wyobrażeń 
wywikłano i obwieszczono prawa człowieka. 
Inaczćj myślił Russo. On był włąściwie mę- 
Żem rewolucji, On był właściwie nowatorem 
w polityce. Napoleon przyznał , że jemu był 
winien koronę. 
CADENETA TYPE" KATY: PE BROOKS ZEE U DECYZJĄ 
Gdy Olćj przez P. Janilion z Francji przybyłego, 
czyszczony, czasowo na próbę do sprzedazy w handlu 
IP. Bruka przy ulicy Senatorskićj pod Nrem 461 
obok Ratusza Głównego złożony, o którym pisma 
ubliczne w ostatnich dniach Marca r. b. doniosły, 
już rozprzedany został, a na teraz przez właścicie- 
la w znacznćj partji sprowadzony, w oddzielnym 
składzie na sprzedaż w domu pod Nrem 586 lit. B. 
przy ulicy Długićj na dole jest złożony; przeto uwia- 
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damia się Szanowną Publiczność o tém znadmierie- 
niem, iż odtąd Oleju wspomnionego jedynie w miej- 
scu powyższćm do kupienia dostać można. Olćj ten 
czyszczony przez P. Janilion calkowicie nowym spo- 
sobem przez niego wynalezionym , pali się bardzo 
jasno niezostawiając żadnych fusów: ma- nadto tę 
wyższość przed wszystkiemi innemi, iż wcale nie ko-, 
pci, przez co mury, a osobliwie kosztowne meble, 
obicia, taperje, malowania i t. p. nie brudzi. Do naj- 
większych jego zalet należy jeszcze i to, że przez 
jego palenie nie powstaje w powietrzu żaden zaduch, 
jaki zwykle swoją ostrością szkodliwy ma wpływ 
na zdrowie, drażniąc płuca i oczy, zwłaszcza osla- 
bione. Gdy do preperowania takowego oleju nie uży- 
wa się żaduego szkodliwego zdrowiu materjału, ani 
istot metalicznych ani kaustycznych, przeto może 
wybornie być zastosowany do wszelkich farb i po- 
kostów. Naostatek przyjemny smak jaki ten olej po- 
siada, czyni go zdatnym do wszelkiego rodzaju po- 
traw, a korzystne świadectwa urzędowe przez Wgo 
Celińskiego aptekarza assessora farmacji w radzie 
ogólnćj lekarskićj, który na żądanie władzy miejsco- 
wćj policyjaćj zajął się jego rozbiorem chemicznym 
wydane , jest dostateczną rękojmią, że oleju tego, 
o którym mowa, użycie w pokarmach jest zupełnie 
nieszkodliwe dla zdrowia osób takowy używających. 
Butelka jedna tego oleju sprzedaje się po zł. 1 gr. 15, 
a na butelkę gr. 5, w ogóle po zł. 1 gr. 20. 

Bióro Informacyjne przy Krak. Przed. Nro 377 pa- 
łożone, ma zaszczyt donieść że liczba prenumerat Bió- 
rowi powierzonych codziennie się zwiększa, tak da- 
lece że na wszelkie pisma polskie w Warszawie wy- 
chodzące juź w nim prenumerować można, na pisma 
perjodyczne polskie w Petersburgu wychodzące a 
mianowicie na Tygodnik Petersburgski i pismo pod 
tytułem: Bałamut, jako tćż na Zbiór rycin przedsta- 
wiających ostatnią w Turcji kampanią tukze przyj- 
muje się prenumerata. 

Celem ułatwienia handlu xięgarskiego wypuszczo- 
ne zostały bilety ogólnćj prenumeraty na wszystkie 
dziela stereotypowe. Bilet na złp. 25 w xiążkach, 
przedaje się po złp. 20 w gotowiźnie; xięgarnie N. 
Gliicksberga , Kermena i Brzeziny przyjmują takowe 
bilety w nominalnćj wartości na wszystkie polskie 
dziela podług ceny katalogowćj; kupujący przeto te, 
bilety zyskuje 20 od 100. — Bilety sprzedają się w 
Drukarni Stereotypowćj przy ulicy Królewskićj pod 
liczbą 1065 i w biórze Informacyjnćm. . ' 

Jest Summa zlp. 60,000 do wypuszczenia na zupe|- 
nie pićrwszą hipotekę domu w Warszawie lub tóż 
dóbr położonych w Wtwie Mazowieckićm pod bardzo 
korzystnemi warunkami —Bliższa wiadomość w Bió- 
rze Informacyjnćm. 


URE ROZETA RZAD ZE KOCIE ZEDO EEA NT OO KI OAI KA DDS E ROTO Z A T ZE FED ET CER ROCZEK EEC EE TRY. 


W DRUKARNI GAŁEZOW SKIEGO. 
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